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D W U T Y G O D N I K

O s t a t n i e  w y p a d k i
P rzew ró t m ajow y , jak  d ow iod ły  o sta tn ie  

„p o su n ięc ia"  p raw icy  na teren ie  se jm ow ym , 
n ie do la ł oliw y do  g łów  jej p rzyw ódców , 
k tórzy  nie p rzes ta ją  się łudzić, że m ożliw y 
jes t p o w ró t do d aw n y ch  „d o b ry ch "  czasów , 
k iedy  tak  ła tw o  by ło  w yprosić  „za d rzw i" 
n iew ygodnego  m in istra  lub n a w e t ca ły  rząd . 
P o sław ien ie  i p rzy jęcie  w niosku  o vo tum  n ie­
ufności m in. M łodzianow skiem u i S u jkow skie­
m u było  ty lko p ró b ą  w y tw orzen ia  „now ej 
sy tu ac ji" . P o d an ie  się do  dym isji ca łego  rzą ­
du , jako  kon iecznej konsekw encji uchw alen ia  
vo tum  nieufności d la  d w ó ch  cz łonków  jego, 
by ło  d la  p raw icy  n ieo czek iw an ą  i m iłą  n ie ­
sp o d z ian k ą .

Z aczę ło  się w y d aw ać  p an o m  W itosom , 
C hacińsk im , Z d z iech o w sk im  i P op ie lom , że 
w raca ją  s łodk ie  czasy  z p o d  „B achusa"  i L anc­
korony . Z d e c y d o w a n o  p ó jść  n a  całego , i znów  
odn iesiono  „ su k ces" : oba lono  g ab in e t prof. 
B artla, P re zy d e n t R zeczypospo lite j nie skorzy­
s ta ł z p rzysługu jącego  m u p raw a  i Izby P ra ­
w od aw cze  nie rozw iąza ł. Z w y cięstw o  na  ca ­
łej linji — d ro g a  d la  n ow ych  „kom binacji"  
p o litycznych  u to row ana .

T ym czasem  p. P rezy d en t R zeczy p o sp o ­
litej w b rew  oczek iw an iom  i w brev / u sta lonym

przez  n aszy ch  dom orosłych  po lityków  zw y­
czajom  nie pow ierzy ł m isji tw o rzen ia  now ego  
rządu  tej w iększości pa rlam en tarn e j, k tó ra  o b a ­
liła rząd  p o p rzed n i, ten , k tó ry  d o k o n a ł p rze ­
w ro tu  m ajow ego , ten , k tó ry  by ł d u szą  i m ó ­
zgiem  rządu , w yłon ionego  p rzez  w ypadk i m a ­
jow e, fen, k tó ry  jes t o d p o w ied z ia ln y  i zda je  
sob ie  sp raw ę  z ciążącej na  nim  odpo w ied z ia l­
ności p rzed  h isto rją  za losy  p a ń s tw a , k tó re  
p o w o ła ł do  życić^, — M arszałek  P iłsu d sk i—zd e ­
cydow ał się p rzy jąć  form alną o d p o w ied z ia l­
ność  za po litykę  p ań s tw a , s ta jąc  na  czele 
n ow ego  rządu . I znow u  oczek iw ano  rozw ią­
zan ia  Sejm u i S ena tu  i rozp isan ia  n ow ych  
w yborów . P. P re zy d e n t jed n ak  zam k n ą ł ty l­
ko n ad zw y cza jn ą  sesję  Izb P raw o d aw czy ch , 
gdyż rzucen ie  n a ro d u  w  obecnej chw ili w  w ir 
w alki w yborczej p rzeszk o d z iło b y  rządow i 
w  dziele n ap ra w y  R zeczypospo lite j. P o d k re ­
ślić poza  tem  trzeb a , że sp o łeczeń stw o  nie 
do jrza ło  jeszcze  do  n ow ych  w yborów . Z a ­
w iedzione  w  n ad z ie jach  p o k ład an y ch  n a  
ó sem ce , sp o łeczeń stw o  nie zdąży ło  po  w y ­
p a d k a c h  o sta tn ich  m iesięcy  sk ry sta lizow ać  
sw oich  p o g ląd ó w  i u s to su n k o w ać  się do  istn ie­
jących  party j po litycznych . Z resz tą’ te  s tro n ­
n ictw a po lityczne , k tó re  m og łyby  zyskać  za ­



2 Z I E M I A  K U J A W S K A

ufan ie  sp o łeczeń stw a  p rzy  now ych  w y b o rach  
(N. P . R ., „W y zw o len ie" , P. P . S. i S tronn ic tw o  
C hłopsk ie), z w y ją tk iem  K lubu P racy , p rzeży ­
w ają  okres rew izji p rog ram ów , tak tyk i i sp re ­
cy zow an ia  sw ego  s tan o w isk a  w o b e c  kon iecz­
ności s tw orzen ia  n ow ych  w aru n k ó w  życia 
w  P o lsce .

D W A  K I
R ząd  rosyjski w  n ieludzki sp o só b  stłu ­

m ił p o w stan ie  63 r. K w iat m łodzieży , b io ­
rący  u d z ia ł w  pow stan iu , zg inął w  p o lu , na  
szub ien icach , w  k a to rd ze  i na  w ygnan iu . 
R ząd  rosyjski ch c ia ł s te rro ryzow ać  sp o łeczeń ­
stw o  po lsk ie  i raz  n azaw sze  w yb ić  m u z 
g łow y m rzonki n iep o d leg ło śc io w e , chc ia ł n a ­
uczyć  p o lak ó w  czuć się  nie na rodem , a  p le ­
m ien iem  i to  p lem ien iem -sate litą , k rążącym  
p o  orb icie w ielkiej Rosji.

P o  pow stan iu  zw ątp ien ie  ogarnęło  sp o ­
łeczeń stw o  w szystk ich  trzech  zab o ró w  i m yśl 
p o lsk a  o d b ieg ła  od  n iepod leg ło śc i.

M niejsza o n iek tó rych  teo re ty k ó w  i u czo ­
nych  h isto ryków , k tó rzy  p o d  w p ływ em  klęsk  
orzekli, że p o w stan ia  by ły  bezcelow e. S ta ła  
się rzecz gorsza  — za ło ż o n ą  zo sta ła  p a rtja , 
k tó ra  po  ca łym  szeregu  ew olucji p o g ląd ó w  
za g łów ne zad an ie  p o s taw iła  sob ie  zw alcza­
nie m yśli o czynie  zb ro jnym  i w ykreśliła  ze 
sw ego  p rog ram u  hasło  n iepod leg łośc i.

Była to  p a rtja  naro d o w o -d em o k ra ty czn a , 
k tó ra  p rzez  u s ta  sw ego  korefeusza  i p rzy ­
w ódcy , R o m an a  D m ow sk iego , p o t ę p i ł a  
w szystk ie  p o w stan ia  jako  w ystąp ien ia  szko­
d liw e d la n a ro d u  polsk iego

O d  tej chw ili za ry so w a ła  się  p rzep aść  
m iędzy  po to m k am i p o w sta ń có w  i duchow e- 
m i sp ad k o b ie rcam i p o w stań , a tą  częśc ią  
sp o łeczeń stw a , k tó rą  rep rezen to w a ła  p a rtja  
n a ro d o w o -d em o k ra ty czn a .

P a rtja  n a ro d o w o -d em o k ra ty czn a  p o w tó ­
rzy ła  b łąd  n a szy ch  p rzodków , z p o w o d u  k tó re ­
go  P o lsk a  u p a d ła , tw ierdząc , że n iepod leg łość  
m ożna  u trzym ać  i s tw orzyć  b ez  udzia łu  siły 
zbro jnej. D m ow ski w  sw ych  k siążk ach  i p racach  
d o sz ed ł do  ab su rda lnej koncepcji, że n a ró d  m o­
że d ługo  istn ieć  bez p ań s tw a , lub ew en tualn ie , 
że p a ń s tw o  m oże  p o w stać  b ezu d zia łu  na rodu .

D zia ła lność  D m ow sk iego  m o żn ab y  z te ­
go p u n k tu  w idzen ia  n azw ać  d ążen iem  do  
n iepod leg ło śc i p rzy  p o m o cy  log icznego  m y-

D obrze  się w ięc sta ło , że Izby P ra w o ­
daw cze  nie zo sta ły  rozw iązane, d o b rze  się 
s ta ło , że zo staw iono  p raw icy  czas na  sp o ­
ko jną  po  ciężkim  i sm u tnym  żyw ocie śm ierć, 
sp o łeczeń stw u  na  sk ry sta lizow an ie  sw oich  p o ­
g lądów , a cen tro -lew icy  n a  u tw orzen ie  n  a* 
r e s z c i e  jedno litego  frontu.

E R U N K I
ślen ia. Z  drugiej strony  ideę  p o w stań  i w a l­
ki zbro jnej rep rezen to w a ł P iłsudsk i, w sp ie ­
ran y  p rzez  p raw icę  P . P . S. i t. zw . sy m p a ­
ty k ó w  tej partji, o raz  u g ru p o w an ia  p o s tę p o ­
w e i cen tro w e , zn an e  p o d  ogó lną  n azw ą  
s tro n n ic tw  n iepod leg ło śc iow ych .

D w a obozy  s ta rły  się ze so b ą  dość  sil­
nie w  1905 r., k iedy  P iłsudsk i, ko rzysta jąc  
z w o jny  japońsk ie j, z a cz ą ł o rgan izow ać  now e 
p o w stan ie  po lsk ie , a D m ow sk i p o jech a ł do  
Japon ji w  celu p ok rzyżow an ia  m u p lanów .

D alszym  e ta p e m  w alk i by ł rok  1914, 
k ied y  P iłsudsk i 6 sierpn ia  ro zp o czą ł p o w s ta ­
nie po lsk ie  na razie p rzec iw  R osji, a jak  się 
później okazało , p rzeciw ko  w szystk im  trzem  
zabo rcom , p o c iąg a jąc  za  so b ą  u g rupow an ia  
n iepod leg ło śc iow e oraz tych  n a ro d o w y ch  d e ­
m okra tów , k tó rzy  w  partji znaleźli się ty lko 
p rzez  n ieporozum ien ie . N aro d o w a d em o ­
k rac ja  p rzec iw staw iła  w te d y  leg jonom  n iep o ­
d leg łośc iow ym  P iłsudsk iego , leg jony  po lsko- 
rosy jsk ie  G orczyńsk iego , m ające  zaśw iadczyć
o lo jalności P o lak ó w  w  sto su n k u  do Rosji. 
P o  zdobyciu  n iepod leg łośc i, co n as tąp iło  
w b rew  oczek iw aniom  p rzy w ó d có w  narodow ej 
dem okracji, p rze p a ść  m iędzy  je d n ą  a d rugą  
częśc ią  sp o łeczeń stw a  n ie zo s ta ła  w y ró w n a­
na. O po rtu n izm  i b rak  w ia ry  w  siły N arodu  
— p o d s ta w y  istn ien ia  partji n a ro d o w o -d e- 
m o k ra ty czn e j— w  n iepodleg łe j P o lsce  p rzy jęły  
p o s ta ć  an ty -m ilitaryzm u i defe tyzm u. W ie­
rząc , że P o lsk a  zo s ta ła  p o d a ro w a n ą , p a rtja  
ta  w  dalszym  ciągu  odnosi się scep tyczn ie  
do  w ysiłków  w ojskow ych  i akcji zbro jnych . 
A  w ięc, p o w strzy m u je  sz tuczn ie  żyw io­
ło w e  p o w stan ie  P o lak ó w  p o d  zab o rem  p ru ­
sk im  i nie d o p u szcza  do  za jęc ia  G d ań sk a  i 
G órnego  Ś ląska , k ażąc  w ierzyć  i czekać  na 
decyzję  K ongresu  W ersalsk iego . D alej ND . 
sp rzec iw ia  się w ojnie zaczepnej i pochodow i 
na  K ijów , o sk arża jąc  p rzed  św ia tem  P o lskę
o ta k  w ted y  n iep o p u la rn y  im perja lizm . Je st



to  jedyny  w y p a d e k  w  dzie jach  św ia ta , żeby  
stronn ictw o , m ien iące  się p raw icow ym , zw al­
czało  po litykę im perja listyczną , pozostaw ia jąc  
ją lew icy  i cen trum . R ów nież N. D. w zięła 
na sieb ie  sm u tny  o bow iązek  ogran iczan ia  
b u d że tu  w o jskow ego , spe łn iany  zw ykle w e 
w szystk ich  k ra jach  przez lew icę. A nty-m ili- 
ta rn a  dz ia ła lność  i p sych ika  tego  s tronn ictw a 
jes t tem  sm utn iejsza , że dziw nie p rzypom ina 
zachow an ie  się m iarodajnych  czynników  p rzed  
i w  czasie  u p a d k u  R zeczypospo lite j, k iedy  
op in ję  p u b liczn ą  u trzym yw ano  w  b łędnem  
przekonan iu , że bezp ieczeń stw o  P o lsce  g w a­
ran tu je  b rak  licznego w ojska , co rzekom o

jest d o w o d em  poko jow ego  nastro ju  p ań s tw a  
i jego  n ieag resyw ności.

W  ten  sp o só b  n a ro d o w a  d em o k rac ja  
s ta ła  się p rzed staw ic ie lk ą  najgorszej polityki 
narodow ej o raz  p ro d u k tem  p rzygnęb ien ia  p o ­
pow stan iow ego . P rzeciw ko  tej p sychozie  p o ­
pow stan iow ej w alczy ł i w alczyć  będzie  P ił­
sudski w raz z P iłsudczykam i, gdyż na  p rzy ­
gnęb ien ie  i b rak  w iary  w  po tężn e  siły  N aro ­
du  nie by ło  m iejsca w  czasie  n iew oli, tem - 
bardziej nie pow inno  być  go teraz  w  n iepo­
dległej P o lsce , k tó ra  p o w sta ła , ażeb y  o deg rać  
na  św iecie w ielką m o cars tw o w ą rolę.

5. Prost.

ROZWAŻANIA EKONOMICZNE
IV. BILANS HANDLOWY I BILANS PŁATNICZY

M ów im y, że b ilans h an d lo w y  p ań stw a  
jes t czynny, jeżeli w arto ść  to w aró w  w yw ie­
zionych  p rzew yższa  w arto ść  to w aró w  p rzy ­
w iezionych , a lbo  krócej: jeżeli w yw óz p rze ­
w yższa  p rzyw óz.

N ieom al w szystk ie  dzienniki w y raża ją  
sw oje  zadow o len ie , że b ilans h a n d lo w y  p o l­
ski jes t czynny. Z a p o m in a ją  jed n ak  przy- 
tem  dodać , że ty lko  u bog ie  kraje  m ają  stale  
czynny  b ilan s h an d lo w y  i że b ilans b ierny  
w ykazu ją  w łaśn ie  kraje  b o g a te . K lasycznym  
p rzy k ład em  kraju  z u sta lonym  b ilan sem  b ier­
nym  p rzed  w o jną  i obecn ie  jes t A nglja , k tó ­
rej roczny  przyw óz p rzew yższa ł w yw óz
o p rzesz ło  4 m iljardy  zło tych  w  złocie. Na 
te  4 m iljardy  sk ład a ły  się różne na leżności 
b ry ty jsk ich  obyw ate li, k tó re  zag ran ica  regu lo ­
w ała  tow aram i, gdyż w  hand lu  m iędzynaro ­
dow ym  płaci się tow aram i, a p ien iądze  (z ło ­
to) u ru ch am ia  się ty lko w  n ieznacznych  iloś­
c iach  od  czasu  do czasu , na  pokrycie  sald .

N ależności, k tó re  reguluje się tow aram i, 
oprócz  z ap ła ty  za  d o sta rczo n e  tow ary , m ogą 
być  różne, np.: 1) p rocen ty  od  pożyczonych  
kap ita łów , 2) d y w idendy  od  inw estow anych  
kap ita łów , 3) zarobk i em ig ran tów , 4) frach ty  
za p rzew óz lądow y  i m orski, 5) w ydatk i o- 
byw ate li p a ń s tw a  w czasie pod róży  zag ra ­
n icznych  etc.

B ilans, sp o rząd zo n y  z uw zg lędn ien iem  
w szystk ich  należności, a w ięc  nie ty lko tych , 
k tó re  w yn ika ją  b ezp o śred n io  z w ym iany  to ­
w arów , nazy w a  się b ilansem  p łatn iczym . Bi­
lan s  ten  nie m oże być ani czynny, an i b ier­

ny, gdyż sa ldu je  się na zero., o ile w arto ść  
to w aró w  p rzyw iez ionych  i w yw iezionych  zo ­
s ta ła  ob liczona w  jed n ak o w y  sposób .

W idzim y w ięc, że nie jes t to oko liczno­
ścią specja ln ie  p o c iesza jącą , że nasz  b ilans 
h an d lo w y  jes t czynny. O zn acza  to  ty lko, że 
po za  w y m ian ą  to w a ro w ą  m am y  cały  szereg  
zob o w iązań  p łatn iczych  do spe łn ien ia  w zglę­
dem  zagran icy , k tó rych  nie p o k ry w ają  zarob - 

' ki n aszych  em igran tów , p rzesy ła jących  sw oje 
oszczędności do  kraju .

Jednak  je s t p ew n a  racja, d la  k tórej sp o ­
łeczeństw o  przy ję ło  z zadow o len iem  w ia d o ­
m ość  o p o p ra w ie  b ilansu  h and low ego  po  u- 
s tąp ien iu  W . G rabsk iego . O to  za rządów  
tego  m inistra  skarbu  b ierność  b ilan su  by ła  
sztuczn ie  u trzym yw aną  w  naszym  kraju , k tó ­
ry  jest b ied n y  i z n a tu ry  rzeczy  pow in ien  
m ieć b ilans czynny. W  tak ich  w aru n k ach  

* r^ rz u c en ie  b ilansu  b iernego  by ło  p o g w a łc e ­
n iem  n a tu ry  i skończy ło  się ka ta s tro fą  go ­
sp o d a rczą  (znaczna  dew alu ac ja , d łu g o trw a ły  
zastó j, b rak  środków  ob iegow ych , b e z ro b o ­
cie e tc .) B ierność b ilansu  zo sta ła  w yw o łan ą  
sz tu czn em  u trzym yw an iem  zby t n izkiego ku r­
su d o la ra  (zł. 5.18) zam iast n a tu ra lnego , w y ­
nikającego  z gry  p o d aży  i p o p y tu  na w olnej 
giełdzie dew izow ej. U trzym ując  kurs do lara  
niższy od  rynkow ego  i sp rzed a jąc  dew izy  po  
niższej cen ie  od  rzeczyw iste j, W . G rabsk i 
d a w a ł p rem ję  im porterom  k rajow ym  i ek s­
porte rom  zagran icznym , u trudn ia jąc  jed n o cze­
śn ie  ek spo rt to w aró w  krajow ych . N a u trzy ­
m an ie  n izkiego kursu  dew iz  B ank Po lsk i w y ­
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d a ł z n a czn ą  część  sw o ich  zaso b ó w , p rzez  co 
z ło ty  strac ił n o rm alne  pokrycie  i zd ew a lu o w a ł 
się w  s to sunku  do  d o la ra  w ięcej, niż w y m a­
g a ł teg o  n iezn aczn y  deficy t b udże tow y .

O b e c n ie  b ilan s  n asz  je s t czynny, lecz 
n ie s te ty  m in ister K lam er w p a d ł w  d rugą  o s ta ­
teczn o ść , u trzym ując  sz tuczn ie  zby t w ysoki 
kurs dew iz, n ie o d p o w ia d a ją c y  pokryciu  em i­
sji, s tanow i n aszeg o  h a n d lu  zagran icznego  
i ró w n o w a d z e  bu d że to w ej. ^C zarna g iełda 
no tu je  ku rs  d o la ra  n iższy  od  oficjalnego).

Jak ież są  konsekw enc je  zb y t w ysokiego  
k u rsu  dew iz n a  oficjalnej (p rzym usow ej) g ieł­
dzie? —  P rzed e  w szy stk iem  p rem je  o trzym ują  
ty m  razem  nie nasi im porterzy , a — ek sp o r­
terzy , a w łaściw ie  ci o sta tn i dz ie lą  się n ią 
z cudzoziem cam i, im portu jącym i to w ary  p o l­
sk ie  do  sw oich  k rajów . Jest to  h a racz , k tó ­
ry  p łac im y  zagran icy .

Z a  czasów  W . G rabsk iego  p rzy  nizkim  
ku rsie  w a lu t o b cych  m ieliśm y tan ie  to w ary  
i za  tę  sz tu czn ą  tan izn ę  p łac ił B ank Po lsk i 
im p o rte ro m  k ra jo w y m  i ek sp o rte ro m  z a g ra ­
n icznym  z zasobów , n a  k tó re  z łoży ło  się  c a ­
łe  spo łeczeństw o . O b ecn ie  za  sz tu czn ą  d ro ­
żyznę p ła c ą  konsum enci, czyli rów nież ca łe  
sp o łeczeń stw o  tym  razem  ekspo rte rom  p o l­
sk im  i im porte rom  zagran icznym .

S ztuczny , w ysoki kurs d o la ra  jes t g łó w ­
n ą  p rzyczyną  dzisiejszej d rożyzny . A ni po-
k rycie  em isji z ło tem i w a lu tam i p e łnow arto -
śc iow em i (58 proc. em isji n iepokry tej), ani
po m y śln a  kon juk tu ra  h an d lo w a  nie u sp raw ie ­
d liw ia ją  ku rsu  9 zł. za jed n eg o  do lara , co
o d p o w ia d a  73 proc. dew aluac ji w  s tosunku
d o  zło tego  w  złocie. W p ro w ad zen ie  rzeczy-
w istego  ku rsu  w y w o ła ło b y  zn iżkę cen  o jak ie
15 do  30 proc.! •

R o zp o w szech n io n e  jest tw ierdzen ie , Że 
na leży  u trzy m ać  w ysoki ku rs d o la ra  d la  u ła ­
tw ien ia  ek spo rtu . R zeczyw iście , w ysoki kurs 
d o la ra  zw iększa  siłę n a b y w czą  o bcych  p ie ­
n iędzy  w  P o lsce  i sp rzy ja  eksportow i. Je9t 
to  jed n ak  zjaw isko  kosz tow ne i n ie trw ałe , 
gdyż z b ieg iem  czasu  ceny  k rajow e i ro b o ­
c izna  w zrasta ją , co znów  zm niejsza siłę  n a ­
b y w czą  o bcych  w alu t na  rynku k rajow ym  
i dz ia ła  h a m u jąco  na  ekspo rt. In terw encja  
w ięc  po  poch łon ięc iu  o lb rzym ich  k ap ita łó w  
p rzesta je  w  pew nej chw ili b y ć  sku teczną.

T rz e b a  już raz  zd ać  sob ie  sp raw ę  ze 
znaczen ia  in terw encji w  tak ich  w y p ad k ach  
i p rzes tać  w y d aw ać  o lb rzym ie sum y  (setki 
m iljonów ) na  p rem ję  d la  cudzoziem ców  e k s ­
p o rtu jący ch  do  P olsk i, lub  im portu jących  to ­
w ary  z Po lsk i i zasiłki: to  d la  po lsk ich  im ­
po rte ró w , to  — ekspo rte rów . W  tym  celu 
na leży  u trzy m ać  kursy  do lara , k tó re  w  d a ­
nym  m om encie  nie b y łyby  ani za  n izkie, ani 
za  w ysokie , a  — no rm alne , to  je s t tak ie , ja ­
kie w yn ikają  z tranzakcy j, doko n y w an y ch  na 
w olnej g iełdzie  k rajow ej, nie ogran iczonej 
ż a d n y m ' p rzym usem  o d d aw an ia  dew iz b a n ­
kow i p a ń s tw a  i żad n y m  w idzi mi się u rzę d ­
ników , choćby  najzdo ln ie jszych  i najw yżej 
postaw io n y ch . M ożna to  sam o  w yrazić  jesz­
cze inaczej: do  tej po ry  z p o w o d u  n iep raw ­
dziw ych  ku rsów  obcych  w a lu t kupow aliśm y  
zag ran iczne  to w ary  za  drogo , a sp rz e d a w a ­
liśm y cudzoziem com  nasze  — za  tan io . W ła ­
śc iw e ceny, p rzy  k tó rych  h an d e l zagran iczny  
b y łb y  m ożliw y  i p rzy  k tó rym  m oglibyśm y 
korzystn ie  k u p o w ać  i sp rzed aw ać , m u szą  być 
o p a rte  na  k u rsach  do lara , w yn ika jących  z gry 
p o d a ż y  i p o p y tu  na w olnej g iełdzie dew i­
zow ej.

St. Boryssowicz.

JESZCZE 0 FUNDUSZACH BINKÓW SPÓŁDZIELCZYCH
Jeżeli zo s ta ła  p rzy ję ta  z a sa d a  w ysok iego  W  ten  sp o só b  cz łonkow ie  są  najm niej

w p isow ego  i ludzie  z a k ła d a ją c y  b an k  posia- sk rępow an i i b an k  nie p o trzebu je  m ieć ściśle
d a ją  d o s ta te c z n ą  zna jo m o ść  p ro w ad zen ia  te- og ran iczonego  zak resu  dzia łan ia . G rom adzi
go in teresu , na jodpow iedn i« jszym  sp o so b em  się k ap ita ł udzia łow y , k tó ry  jes t raczej zabez-
są  udz ia ły  i tak  zw a n a  o g r a n i c z o n a  p o -  p ieczen iem , nie kap ita łem  obro tow ym ,
r ę k a  w z a j e m n a ,  tó  znaczy , że w szyscy  P rak tyczn ie  jest oznaczyć  udz ia ły  n iezby t
w zajem n ie  o d p o w ia d a ją  za w szelk ie  zobow ią- w ysok ie  i rozdzielić  na  d o godne  raty .
zan ia  b an k u  do  takiej w ysokości, jak ą  się W  n iek tó rych  p ań stw ach , jak  w  A  u s t r j  i,
z góry p rzy  zak ładan iu  ban k u  określiło . w  N i e m  c z e c h  — p rzew aża  z a s a d a  n ieograni-
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czonej poręki, to  znaczy , że w szyscy  z rzesze­
ni o d p o w iad a ją  w spó ln ie  za  w szelk ie  zo b o ­
w iązan ia  b an k u , jak ie  im ieniem  tychże  z rze­
szonych  by ły  p rzep ro w ad zo n e  b ez  u p rze d n ie ­
go ok reślen ia  sum y. W  tak ich  w y p ad k ach  
udz ia ły  b y w a ją  um yśln ie  w ysok ie , a n a to ­
m ias t ra ty  są  d ogodne , rozłożone n a  czas m o­
żliw ie na jd łuższy . T ak ie  za sad y  p rzy ję to  w  w ie­
lu p o d o b n y ch  b a n k a ch  szw ajcarsk ich .

W  innych  k rajach , a m iędzy  innym i w e 
W ł o s z e c h ,  p rzy ję to  sp o só b  d robnych  u dz ia ­
łów , p ła tn y ch  w  ciągu  kilku d o  dw udziestu  
kilku m iesięcy  i o partych  na o g r a n i c z o n e j  
p  o r ę c e.

Jest rzeczą  z rozum ia łą , że z sam y ch  u- 
działów , z sum  p o b ran y ch  ty tu łem  w stę p n e ­
go i z p rze lan ia  części zysku na  k ap ita ł re ­
zerw ow y, tudzież  łączn ie  z depozy tam i, nie- 
zaw sze  m ożna  zgrom adzić  tak ie  zasoby , któ- 
reb y  o d p o w iad a ły  w szelk im  w ym agan iom  
z rzeszonych  i m ogły  zaspoko ić  ich po trzeby , 
tem bardz ie j, że w ysok ie  w p isow e, w yższe  u- 
dz ia ły  m og łyby  od straszy ć  szerszy  ogół m niej 
zam ożnych .

W  w ielu innych p a ń s tw ac h  istn ieją  za ­
łożone w  tym  celu spó łdz ie lcze  bank i g łów ne, 
c z y l i  c e n t r a l n e ,  k tó re  poszczegó lnym  b a n ­
kom  u dzie la ją  p o m o cy , to  jes t z a o p a tru ją  je 
w  p o trzeb n ą  go tów kę. Nie p rzesąd za jąc  ra ­
c jo n a ln o śc i tego  sp o so b u  dla sam ej zasady

Bilans gospodarczy
N ak ład em  G ab in e tu  P re ze sa  R ad y  M i­

n istrów  u k aza ła  się b ro szu ra  p. t. „P rzeg ląd  
życia g o spodarczego  Polsk i w  okresie  od  p o ­
łow y  m aja  do  w rześn ia  1926 ro k u “ . N ie jed­
nokro tn ie  już podk reśla liśm y , że R ząd , w y ­
łon iony  p rzez  w ypadk i m ajow e, o p a rł się na 
zaufaniu  ca łego  sp o łeczeń stw a . R ząd  ten  
niczego nie za ta ja  i n ikogo nie o k łam u ­
je, jak  czyniły  p o p rzed n ie  rządy , lecz infor­
m uje  d rogą  częstych  w yw iadów , udzie lanych  
p rzez  reso rtow ych  m inistrów  p rasie , i całym  
szereg iem  specja lnych  w ydaw nictw .

T y lko  w  ten  sp o só b  m oże się w y tw o ­
rzyć a tm osfera  po rozum ien ia  rządu  ze sp o łe ­
czeństw em , ty lko w  ten  sp o só b  m oże przyjść  
do  w sp ó łp racy , do której od  początku  istn ie­
n ia p a ń s tw a  w szyscyśm y tęsknili.

N ow a b ro szu ra  w  sp o só b  rzeczow y 
i jasny  dow odzi słuszności słów  p rzedm ow y,

spó łdzie lczości, s tw ierdzić  na leży , że u nas 
w  P o lsce  n iem al w cale  on nie istn ieje , a lbo  
istn ieje  w  b a rd z o  m ałym  zakresie .

G dzieindziej b ank i akcy jne chę tn ie  u d z ie ­
lają  k redy tu  w iejsk im  ban k o m  spó łdzie lczym  
i zabezp ieczen ie  u w aża ją  za zupełn ie  pew ne.

U nas, z p o w o d u  dotk liw ego  b raku  go­
tów ki w  obrocie , b ank i p ry w atn e  nie m og ły ­
b y  udzie lić  p o m o cy  b an k o m  spó łdzie lczym , 
a że p o m o c  ta k a  i zasilen ie  tych  o sta tn ich  
g o tów ką  b y ły b y  b a rd z o  p o żą d an e , n iem a 
d w ó ch  zdań .

W  n aszy ch  o b ecn y ch  w aru n k ach  go ­
sp o d arczy ch  i b an k o w y ch  jedyn ie  B a n k  P  o 1- 
s k i m óg łby  p rzy jść  w  tak ich  w y p ad k ach  
z pom ocą , udz ie la jąc  k redy tu  w ekslow ego , 
jak  to  czyni z b an k am i p ryw atnym i.

U dzie lony  p rzez  B ank Polsk i spó łdz ie l­
czym  b an k o m  k red y t p rzyczyn iłby  się  w iele 
nie tylko do  sam ego  ich istn ien ia , ale i do 
w yb itnego  rozw oju.

_ e  B a n k  P o l s k i ,  c z y  B a n k  G o s p o ­
d a r s t w a  K r a j o w e g o  n i e  o d m ó w i ą  
s w e g o  p o p a r c i a  i p o m o c y ,  m o ż n a  
m i e ć  z g ó r y  p e w n o ś ć .  P o zo sta je  za tem  
jedno : z a k ł a d a ć  s p ó ł d z i e l c z e  b a n k i  
p o  w s i a c h  i m i a s t a c h ,  z a k ła d a ć  i p ro ­
w ad z ić  um iejetn ie , a rozw ój b ędz ie  pom yślny .

5. Promis.

przewrotu majowego
skreślonej p rzez  p. P rem jera  K. B artla , że 
„p rzew ró t m ajow y , aczko lw iek  n azw an o  go 
p rzew ro tem  m oralnym , nie ogran iczy ł się je ­
dyn ie  do  sfery s to sunków  po litycznych , lecz 
w yw oła ł rów nież w ielki w p ływ  i na  życie 
gospodarcze**.

R am y  „Z iem i Kujawskiej** nie p o z w a la ­
ją  n am  na  szczegó łow e om ów ien ie  w yników , 
osiągn ię tych  w  dziedzin ie  gospodarcze j przez 
R ząd  prof. B artla  w  okresie  a d  15 m aja  do 
1 w rześn ia  1926 r. O g ran iczam y  się w ięc 
z kon ieczności tylko do  ogólnej c h a ra k te ry ­
styki okresu .

N a p o d staw ie  szczegó łow ych  d anych  
'cyfrow ych m usim y stw ierdzić , że w  okresie 
od  m aja  do  w rześn ia  w  sy tuacji finansow ej 
i go spodarczej P o lsk i zasz ły  n as tęp u jące  
zm iany: ,



6 Z I E M I A  K U J A W S K A

1. W  bud żec ie  p ań s tw o w y m  niety lko  
zo s ta ła  o siągn ię ta  rów now aga , a n a w e t uzy­
skano  nadw yżkę , k tó ra  p o sz ła  na częśc iow e 
pok rycie  deficytu  p o p rzed n ich  cz te rech  m ie­
sięcy.

2. U stab ilizow an ie  kursu  zło tego  na 
poz iom ie  9 zł. za 1 do lar. W zrost z ap asu  
z ło ta  i w a lu t obcych  w  B anku P o lsk im  o 103 
m iljony  fr. zł. O bn iżen ie  s to p y  dyskontow ej 
z 12 n a  10.

3. Z m n ie jszen ie  o 100 ty sięcy  liczby 
b ez ro b o tn y ch  w sk u tek  ogó lnego  ożyw ienia  
w  dziedzin ie  produkcji.

5. W zm ożen ie  p racy  tab o ru  ko lejow e­
go w  zw iązku  z ogólną p o p raw ą  sytuacji 
w  przem yśle .

Z  tego  kró tk iego  i bynajm niej nie w y ­
czerpu jącego  ca łoksz ta łtu  zagadn ien ia  p rze ­
g lądu  m usim y sk o n sta to w ać  olbrzym i p o stęp  
w  dzie le  n ap ra w y  sto su n k ó w  g o spodarczych  
P a ń s tw a .

Nie zap o m in a jm y  jed n ak , że jes t to  d o ­
p iero  p o c z ą te k  i że d a lsza  n a p ra w a  zależy  
nie ty lko od  R ząd u , a i od  nas sam ych .

A. P.

Z ż y c i a  o r g a n i z a c y j
Z  T O W A R Z Y S T W A  K R A JO Z N A W C Z E G O .

R o zp o czę ta  słow em  w stęp n em  p a n a  P re ­
zesa  S ądu  O kręgow ego  P łosk iego  A k ad em ja  
na  rzecz b u d o w y  D om u K rajoznaw czego  i m u­
zeum  w  W łocław ku  b y ła  p raw d z iw ą  ucz tą  
a rty s ty czn ą  ze w zględu  na  św ie tn ą  d e k lam a­
cję p. W a n d y  R akow ieck iej o raz śp iew  w y ­
b itnego  b a sa  o silnym  brzm ien iu , p . inż. K lo­
now skiego .

N iezm iern ie  c iek aw y  i d o b rze  o p rac o w a ­
ny  odczy t w ygłosił p. prof. A . P a tkow sk i 
z W arszaw y  p. t. „ Ideo log ja  reg jonalizm u p o l­
sk ieg o ” . T ru d n o  się nie zgodzić , że m iłość 
O jczyzny  b ierze  sw e źród ło  z p rzyw iązan ia  
do  najb liższego  o toczen ia . Z n a m y  zasługi 
T o w arzy s tw a  K ra joznaw czego  jeszcze  z jego 
dz ia ła lności p rzedw o jennej na polu  szerzen ia  
p a trjo tyzm u  p rzy  p o m ocy  k ra joznaw stw a, o ce ­
n iam y  te  zasługi i życzym y T o w arzy stw u  jak  
na jpom yśln ie jszego  rozw oju . Jed n ak  m usim y  
zrob ić  zastrzeżen ie  co do  zb y t p o ch o p n eg o  
rozpo w szech n ian ia  idei # reg jonalizm u w  n a ­
szych  czasach .

W  P o lsce  pow o jennej, podzie lonej jesz ­
cze g łębokim i p rzegonam i d aw n y ch  g ran ic  
zabo rczych , idea  reg jonalizm u m oże być  czę­
sto  żle z ro zu m ian ą  i o zn aczać  u ludzi na- 
w p ó ł w ynarodow ionych  dążen ie  do  dzieln ico- 
w ości i sep ara ty zm u  adm in istracy jnego  i po li­
tycznego , do  k tó rego  z re sz tą  p o lacy  zaw sze  
m ieli sk ło n n o ść  i k tó ry  fata ln ie  odb ija ł się 
n iegdyś na spo isto śc i i sile naszego  państw a.

Z E  Z W IĄ Z K U  L E G JO N IST Ó W .

D nia 12 w rześn ia  r. b. Z w ią z ek  Legjo- 
n istów  u rządz ił w  sali „N ow ośc i” A k ad em ję

L eg jonow ą d la u pam ię tn ien ia  chw ili rozpoczę­
cia w alk i zbrojnej o N iepod leg łość  w  dniu 
6 sierpn ia  1914 roku.

P rzem ów ien ia  w ygłosili pp .: S. K rzew ski, 
p rezes  Z w iązk u  L eg jon istów , p . A . P uzyńsk i, 
p rezes  S tow . U rzędn ików  P ań stw o w y ch  i por. 
W ierzyńsk i. P . K rzew ski w  sw oim  p rzem ó ­
w ieniu  b a rd zo  słusznie  podkreślił, że dz ień  
6 s ie rpn ia  obch o d z im y  jako  roczn icę p ierw ­
szego p o w stan ia , k tó re  o siągnęło  sw ój ęel, 
to  jes t do p ro w ad z iło  do  N iepodległości. W' dniu  
tym  za tem  pow inn iśm y  czcić nie ty lko  b o h a ­
terów , k tó rzy  polegli za  O jczyznę  od  chw ili 
w ybuchu  w ojny  w szechśw ia tow ej, lecz rów ­
nież i tych , k tó rzy  byli m niej szczęśliw i w  
sw oich  w ysiłkach  i pad li w  n ieu d an y ch  p o w ­
stan iach : K ościuszkow skim . 31 i 63 roku.

P . prof. P uzyńsk i zw rócił sp ec ja ln ą  u w a ­
gę na  znaczen ie  m ora lne  i w ych o w aw cze  dla 
spo łeczeń stw a  dni s ie rpn iow ych , k tó re  o b u ­
dziły  d u ch a  w  N arodzie  i w sk aza ły  m u w ła ­
śc iw ą  drogę, n a  jakiej m ożna  zdobyć  i u trzy ­
m ać  N iepodlegość . /

P or. W ierzyński p rzed s taw ił w  pięknej 
form ie, w  jaki sp o só b  ca ła  akcja  K o m en d an ta  
o p a rtą  b y ła  na W ierze , N adziei i M iłości.

C zęść  m uzyczną  A kadem ji św ietn ie  w y­
k o n a ła  o rk iestra  14 p .p . p o d  b a tu tą  p . W it- 
tm a n a  i chó r „ L u tn ia ” , k tó ry  ze sw a d ą  o d ­
śp iew ał p iosenk i leg jonow e. P ro w ad z ił chór 
P a n  R ogalsk i, k tó ry  tego  dn ia  d a ł się rów nież 
poznać , jako  u ta len to w an y  dek lam ato r.

Z  P A Ń S T W O W E G O  U R Z Ę D U  P O Ś R E D ­
N IC T W A  P R A C Y ,

D elegacja  Misji F rancusk iej d okonała  
w  dn iu  4 b. m . w  P ań stw o w y m  U rzędzie
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P o śred n ic tw a  P ra cy  rekru tacji robo tn ików  do 
k o p a lń  i ro b ó t fabrycznych .

N a kom isję  staw iło  się z te ren u  6-ciu
p ow iatów : W łocław sk iego , N ieszaw skiego ,
L ipnow sk iego , R yp ińsk iego , K u tnow sk iego

i Ł ow ick iego  oko ło  200  osób , z k tó ry ch  z a ­
ledw ie  37 p rzy ję to  na  w y jazd  do  F rancji, p o ­
zosta ła  część  ro b o tn ik ó w  zo sta ła  zd y sk w ali­
fikow aną  p rzez  lekarza  z p o w o d u  ch o ro b y  
oczu  (jaglicy).

N O T
Z a co  rząd  prof. B artla  z o s ta ł  o b a lo n y .

Profesor Kemmerer z Ameryki, po zbadaniu naszych 
stosunków, na pożegnalnym bankiecie wygłosił prze­
mówienie, w którem zobrazował poprawę stanu go­
spodarczego Polski, opierając się na następujących 
faktach: !) budżet od czterech miesięcy po raz pierw­
szy od początku istnienia państwa, zosta* zrównowa­
żony, 2) od trzech miesięcy złoty jest ustabilizowany, 
3) Bank Polski spłacił zagranicy dług 10,000,000, 
dolarów i powiększył pokrycie emisji z 34% na 39% 
(obecnie już 42%), 4) kurs papierów publicznych pol­
skich podniósł się w N ew Yorku z 61 na 70 za 100, 
wartość akcji Banku Polskiego podwoiła się, 5) o d ­
setek weksli protestowanych zmniejszył się z 9.5% 
na 2.5%, 6) liczba wagonów ładowanych dziennie 
wzrosła o 47.5%, licząc bez węgla o 40.5%, 7) liczba 
bezrobotnych z 359 tysięcy spadła do 245 tysięcy, 
czyli zmniejszyła się o 32'},.

Nie w smak były prawicy sejmowej tak świetne 
rezultataty przewrotu majowego i nie bacząc na zgu­
bne konsekwencje dla Państwa, postanowiła obalić 
Rząd Naprawy Rzeczypospolitej. O to  jak postępują 
nasi „Narodowcy". Jeżeli się tak nazywają, to chyba 
dlatego, że po naszych przodkach odziedziczyli najgorsze 
z narodowych wad polskich: warcholstwo i prywatę.

Z b ie g  o k o liczn o śc i.

Po przewrocie majowym rozpoczęła sią na ca­
łe j  linji walka z protekcjonalizmem, korupcją i nadu­
życiami. Z daw ałoby  się, że wreszcie stanie się za­
dość żądaniom społeczeństwa, niejednokrotnie znaj­
dującym wyraz w prasie i w Sejmie, wymienionym 
przeciwko zajmowaniu przez posłów, senatorów i 
wyższych urzędników państwowych innych posad w 
prywatnych przedsiębiorstwach, posad naturalnie do­
brze płatnych. Rzeczą jasną, jak słońce jest, że 
urzędnik państwowy, piastujący jednocześnie płatną 
lub bezpłatną godność członka, prezesa rady nadzor­
czej jakiegoś banku, lub przedsiębiorstwa, nawet wte­
dy, gdy nie będzie wykorzystywał swego stanowiska 
w  urzędzie państwowym dla interesów prywatnego 
przedsiębiorstwa spotka się z zarzutami, które tylko 
mogą zaszkodzić autorytetowi władzy.

A  o ten autorytet moralny władzy, zwłaszcza 
władzy, wyłonionej przez wypadki majowe, musi dbać 
każdy obywatel państwa, któremu powinno zależeć, by 
żadnych zarzutów natury moralnej tej władzy nie sta­
wiano.

A  tymczasem i w prasie („G ło s  Prawdy")
i w rozmowach prywatnych często spotykało się z roz­
maitymi zarzutami, między innemi zwracano uwagę na 
dziwny zbieg okoliczności, że b. minister Skarbu p. Klar-

_ a . t  i k :  X
ner, wiceminister Skarbu p. Dangel i prezes funduszu 
sanacyjnego banków przy Banku Gospodarstwa Krajo­
wego p. Dobkiewicz jeszcze niedawno pracowali na 

naczelnych stanowiskach w Banku Handlowym.
Czyż naprawdę fachowców skarbowych należy 

szukać tylko w bankach prywatnych?

K Ł A M C Y .
Senator ze Związku Ludowo-Narodowego Po- 

powski na ostatniej sesji senatu zażądał skreślenia z 
budżetu Ministerjum W ojny 500,000 złotych, prze­
znaczonych na przeniesienie podchorążówki z W a r ­
szawy do Ostrowia, motywując wniosek twierdzeniem, 
że przeniesienie jakoby dokonywane jest nie ze wzglę­
du na rzeczywistą potrzebę, a jako akt zemsty za 
stanowisko, zajęte przez część uczniów w pamiętne 
dni majowe. Przedstawiciel wojskowości obecny na 
posiedzeniu, oświadczył w odpowiedzi, że 500,000 
złotych, wymienione w budżecie, zostały już wydat­
kowane przez generała Sikorskiego, który zdecydo­
w ał pr eniesieniu podchorążówki jeszcze w czasie, 
kiedy był ministrem wojny. Senator Popowski wnio­
sek swój cofnął.

Przypomnijmy sobie, jak to przez cały tydzień G a ­
zeta Warszawska Poranna karmiła swoich czytelni­
ków inwektywami, rzucanemi na Marszałka i posą­
dzeniem o zemstę, które okazało się wstrętnem kłam­
stwem. Kto teraz będzie wierzył wiadomościom, 
rozsiewanych przez Organ Związku Ludowo-Naro­
dowego?

W  sp ra w ie  p u b liczn ej b ib ljo tek i m iejsk iej 
w  W ło c ła w k u .

P. Stefan Brodzikowski w „Życiu W łocław ka
i okolicy" porusza sprawę założenia takiej bibljoteki 
w W łocławku, stawiając kilka konkretnych wniosków. 
Otóż zdaje się nam, że proponowany przez p. St. B. 
plan nie wytrzyma ogniowej próby życia. Przecież nie 
może być mowy o stworzeniu bibljoteki z księgozbio­
rów szkół średnich, zwłaszcza państwowych, gdyż te 
stanowią własność Min. Oświaty i ze względów for­
malnych nie mogą być ofiarowane instytucji prywatnej, 
jaką będzie bibljoteka miejska.

Poza tern bibljoteki nauczycielskie mają charak­
ter bibljotek podręcznych dla nauczycieli i z tego też 
względu nie powinny utracić obecnego swego prze­
znaczenia. Nadzieje na fuzję dzieł naukowych wszyst­
kich bibljotek miejscowych i księgozbiorów prywat­
nych są złudne, gdyż próby takiej fuzji czynione w swo­
im czasie zawiodły.

Natomiast uważalibyśmy za konieczne dla szyb­
kiego zrealizowania projektu podniesionego przez pana
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Brodzikowskiego, a) zapewnić wniesienie do budżetu 
miejskiego pewnej kwoty, jako zapomogi bezzwrotnej 
(w ubiegłym roku miano wstawić na ten cel 15 tys. 
złotych, nie umieszczono tej pozycji tylko dlatego, że 
nie znalazło się lokalu na bibljotekę), b) wyszukać 
odpowiedni lokal i c) wystarać się o otrzymanie za 
połowę ceny katalogowej bibljoteki, złożonej z 1000 
tomów z Min. Oświaty, które takie bibljoteki na w y­
żej wspomnianych warunkach organizacjom kulturalno- 
oświatowym sprzedaje.

N o w e  p ism o  w  W ło c ła w k u .

Inteligencja polska przez długie lata nie może 
się pozbyć bierności, apatji i braku zdecydowania się 
na odwagę skrystalizowania swoich poglądów na ca ło­
kształt życia państwowego. Należeć do jakiegokol­
wiek stronnictwa inteligent nie może, bo zawsze znaj­
dzie się jakiś paragraf statutu, który nie odpowiada 
jego przekonaniom; dyscyplina partyjna nakłada więzy, 
a inteligent boi się, jak djabeł kadzidła, nawet po­
zorów skrępowania, bo jest indywidualistą, intelektu­
alistą etc. etc. Stąd wiodą swój rodowód takie doku 
menty historyczne impotencji inteligenckiej, jak rozma­
ite dziesiątki dwunastki podczas ostatnich wyborów.

W ypadki majowe, „ruszyły" inteligencję. R a ­
zem z całem społeczeństwem inteligencja szuka no-
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„CEO A”
Ceny b. przystępne.
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wych dróg, przewartościowuje dawne wartości, strąca 
z piedestałów dawnych bogów, krystalizuje swoje po 
glądy. T e n  ciekawy proces obserwujemy w całej 
Polsce. Najważniejszą jednak rzeczą jest, że inteli­
gencja zaczyna brać się do pracy społecznej.

Dlatego z uznaniem należy powitać fakt ukaza­
nia się z druku nowego pisma, zorganizowanego sta­
raniem pewnej grupy inteligencji włocławskiej. Jest 
to miesięcznik poświęcony sprawom społecznym, eko­
nomicznym, oświatowym i artystycznym, wychodzący 
p. t. „Życie W łocław ka i okolicy".

Celem pisma: „służyć koordynacji"..., „odnale­
zienie takich obszarów życia narodowego i państwowe­
go, na którychby ludzie różnych przekonań politycz. 
nych i społecznych mogli i chcieli harmonijnie współ, 
pracować", dalej pismo stawia sobie za zadanie „pro. 
pagowanie, realizowanie i umacnianie wszelkich twór. 
czych zamierzeń w dziedzinie społecznej, ekonomicz. 
nej, samorządowej, oświatowej, artystycznej", gdy. 
„indywidualny rozwój poszczególnych ognisk kulturalz 
nych, związanych ze sobą węzłami narodowemi i pań' 
stwowemi, da narodowi i państwu pełnię rozkwitu"” 
A  więc miesięcznik regjonalistów.

Na treść I-go numeru złożyły się artykuły: 
wstępny, w sprawie publicznej bibljoteki miejskiej w e  
W łocław ku S. Brodzikowskiego, Zdrojowisko siar- 
czano-wapienne „W ieniec" — dra Piaseckiego, O  ra­
cjonalne zabudowanie przedmieść W łoc ław ka" —  S l  
N arębskiego, Praca i pieniądz — A. Kotlarskiego 
i Kronika.

Pismo podpisuje p. Zygmunt Michler, wydaje 
inż. Stefan Narębski.

SKŁAD ŻELAZA BLACHY I ODLEWÓW
Sz. KENIG i D. K E M I G S B E R G

W Ł O C Ł A W E K ,  ul. S T O D O L N A  72 T E L .  142.

P o le c a : ż e lazo  w sz e lk ieg o  g a tu n k u , b e d n a rk ę , b e lk i ż e lazn e , b la ch ę  
ż e la z n ą  i cynkow ani}, g w o źd z ie , ró żn e  o d le w y  że lazn e , w y roby  

o cy n k o w an e  i t. p.
Z I  Z A P A S  D U Ż Y  — C E N Y  U M I A R K O W A N E .  —

MAGAZYN OBUWIA
M ęz k ie g o ,  D am sk iego  i D z i e ­
c in n e g o ,  w y k o n a n ie  so l id n e ,  

w yrób  w łasny

W. PĘKALSKI
w  W l o o l a w k u ,  N o w y  R y n e k  N p ,  l

(obole H o te lu  V ic to r ja ) .

Skład żelaza, stali 
terji żelaznej

M a r k u s  E n g e l
w W ł o c ł a w k u ,  S ta ry  R y n e k  4

J Ó Z E F  LEWI l iSM
W Ł O C Ł A W E K ,
6 Stary Rynek 6

F A B R Y K A  

K A M I E N I  M Ł Y Ń S K I C H  
D L A  M t Y N A R S T W A  

Z B O Ż O W E G O  
Francuskich Natural 
nych oraz  Sztucznych, 

K W A R C O W Y C H ,  

K W A R C O W O  - S Z M E R -  
G L O f f Y C H  i S Z M E R ­

G L O W Y C H .

W a r u n k i  p te n u m e ra ty  z p rz e sy łką  lub  o d n o s z e n ie m  d o  dom u:  kw ar ta ln ie  2 zł. ,  p ó ł r o c z n ie  4 z ł ,  ro c z n ie  8  zł.
C e n a  n u m eru  p o je d y n c z e g o  30  groszy.

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in is t ra c j i :  W ł o c ł a w e k ,  N o w y  R y n e k  20,  w e jśc ie  z bramy. R e d a k t o r  p rzy jm u je  c o d z i e n n ie  o d  5 — 6  p o  poł.

R ed a k to r :  A n t o n i n  P u z y ń s M . W y d a w c a :  K l u b  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y  w  W ł o c ł a u u k u .

D ruk .  p; f „ b R A C l A  P I O T R O W S C Y ” , W ł o c ł a w e k ,  T e l e f o n  Nr.  100.


